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V. 
wciąż słyszę butów twoich stukot…

Zamojska leniwie kładła się już spać
strzepując z kołdry ostatnie echa dnia
gdy wokół smugami latarń
srebrzyła włochata noc

a my szliśmy
ostrożnie dotykając słów
od których powoli gęstniał świat
dłoń przy dłoni
choć palce muskał ukradkiem
powietrza zwinny jeż

przy Gronczewskiego
ponury rzucał cień
pomnik pamięci tym
którym oddech wydarł pogardy czas

bramy podwórka… wygięte płotów grzbiety
nad dachami szare woale dymu
w milczeniu stały domy i bloki
jak zranione ptaki krzyczały
obrosłe mrokiem banerów płachty

i cisza cisza
wokół cisza
tylko butów twoich stukot…



V. wciąż słyszę butów twoich stukot…

nad nami granat nieba
skrzył się gwarnie tatuażami gwiazd
w dali księżyc jak morela w rdzawej chmur obręczy
na moment spoczął w ramionach kościelnych wież

gdzieś skrzypnęła furtka… zaszczekał pies…

przy zborze Jehowy stożki lampionów
mżyły niewyraźnie jak żółte mlecze w porannej mgle

a my jak małe planety
w których krew spłoszona
nić kruchą życia przędzie
w ciemności uczyliśmy się siebie

od krótkich spojrzeń migotał cały świat
co raz alejką twoich ust
przemykał uśmiechu zalotny cień
i perfum hiacyntowa woń
miała w sobie tyle ciepłych tchnień

z piekarni na Roztoczu
przyjemny zapach chleba
snuł się ospale jak puchu przezroczysty tren
uciekały w popłochu bocznych uliczek czółna
na skrzyżowaniu cierpliwie czekał św. Jan

po dawnej „Mewie” pełzały pstrokate szyldów kraby
pusty plac przy markecie… neonu świetlik…
w łagodnych werblach wiatru
koronkach ryżego blasku
mruczały żagle drzew

– a spod twoich rzęs wyfrunął zielony motyl snu
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i cisza cisza
wokół cisza
tylko butów twoich stukot…
wybijał życia rytm


